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Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu. 

a zwrot rękopisów Redakcja nie odpo* 
wiada.

dministracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

***' 1
°Płata pocztowa uiszczona ry­

czałtem.
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

SŁUŻBOWA WYCIECZKA
00 RZYMU

, Z końcem października odbędzie 
Sl3 w Rzymie kongres lotniczy, któ- 
Ŷ> jak głoszą rozesłane na cały 

swiat prospekty, odbędzie się pod 
Protektoratem  Rządu włoskiego, a 
obradom przewodniczyć będzie ks. 
Ąoiedee de Savoie-Aoste. Ja k  szum- 
1116 głoszą prospekty, prace kongre­
su odbywać się mają w 6 sekcjach: 
Zeglugi powietrznej, wiedzy lotniczej, 
‘®chniki, prawniczej, lekarskiej i tu- 
fystyczno - propagandowej. Zdawało- 
Y się, że kongres ma wielce poważ­

my charakter i omawiane na nim bę- 
niesłychanie ciekawe sprawy lot-

Przypatrzmy się jednak zbliska 
kongresowi:

W szystkie kwiestje fachowe z 
dziedziny lotnictwa załatw iane są, 

to przez Międzynarodową Ko- 
Lotniczą, k tóra jest oficjalnym 

Puędzynarodowym organem lotni­
czym, powołanym do życia przez 
f nktat wersalski, a w skład które- 

8° wchodzą wszystkie państwa zwią- 
2a.ne konwencją lotniczą, bądź też 
Przez fachowe międzynarodowe kon­
wencje lotnicze, zwoływane przez 

^ędzynarodow e organizacje lotni- 
c,2e' lub wreszcie przez międzynaro- 
?uwe organizacje społeczne, jak 
^•łędzynaTodową Izbę Handlową, 
p a to w y  Związek Pocztowy itd.

w fachowych konferencjach lotni- 
^*ych biorą udział fachowcy, a więc 

®legaci resortow ych urzędów pań- 
tWowych oraz towarzystw  komuni- 
a°ji powietrznej, bądź wreszcie ae- 

r°klubów.
Kongres rzymski zwołany jest 

W ffz kom itet włoski i udział w nim 
W°że wziąć każdy, kto zapłaci wpi­
c i e  50 lirów, wzgl. o ile ma za- 

, lar  wziąć udział w kongresie z ca- 
 ̂ 2o<3ziną, po 25 lir. od osoby. 
Kongres rzymski jest zatem  świet- 

Ym pomysłem włoskierfo związku 
Urystycznego, który  pod płaszczy- 

g1?® aktualnego dziś lotnictwa chce 
sClĄgnąć do pięknej Italji liczne rze- 
Ze cudzoziemców.

Jak  dowiacl <emy się, z Polski ma 
^Yiechać na koszt Rządu aż 12 osób. 
sk Departam entu Lotnictwa Woj 
, owego w asyście 2 oficerów i le 
c arza, Naczelnik W ydziału Lotni 
2ego Ministerjum Komunikacji ze 

. arszym referentem  tegoż M inister 
p.?1! 2 reprezentantów  Ministerjum 

**iaty, 2 z Min. Spr. Zagr. i dele 
Min. Poczt i Telegrafów.

j  Dzyż nje mamy innych pilnych wy- 
j. na potrzeby lotnictwa, któ-
du n*e możemy pokryć ze wzglę 
tvj , na brak pieniędzy? W ystarczy 
bo wYmienić nasz nadzwyczaj sła 
s> rpzwjnięty .przemysł lotniczy, na- 

* lotniska — łąki bez jakichkol- 
jj. ek nowoczesnych urządzeń tech- 
b ^ fy c h !  Czyż nie lepiejby było, a- 
nj ^^*0 12 delegatom, którzy za pie- 
ko sP °leczne niają wyjechać na 
Wvn?fes< powierzyć przestudjowanie 
t^ lo sz o n y c h  na kongresie refera- 
rej ■ Przecież wszystkie poważne 
Wa6raty niewątpliwie będą druko- 
Hja^e i każdej chwili może je otrzy- 
s^ c radca handlowy naszego posel- 
s- a w Rzymie. Tembardziej dziwić 
ga t .!laJeży zamiarowi wysłania dele- 
*jo ' * 1° t&k licznej, skoro weźmie 

uwagę fakt, iż na międzyna- 
konferencji pocztowo - lot- 

k tóra się odbyła w począt-

ZWYCIĘSTWA WYBORCZE P. P. S.
DOTYCHCZASOWE WYNIKI WYBORÓW STWIERDZAJĄ, ŻE RO­

BOTNICY ŁODZI I ŁOMŻY SPEŁNILI SWÓJ OBOWIĄZEK.

Ł 0 D 2.
PIERWSZE WYNIKI.

Łódź, 9.X (PAT.). Główna komisja wy­
borcza rozpoczęła obliczanie głosów o 
godz. 12 w nocy. Obliczanie ukończone 
będzie przypuszczalnie jutro rano. Wy­
nik prowizoryczny głosowania w 13-tu 
Okręgach śródmieścia przedstawia się jak 
następuje: Lista Nr. 2 PPS 3270 głosów, 
lista Nr. 24 — rzemieślnicy i wielki prze­
mysł 1097 gl,, lista Nr. 7 NPR lewica — 
675 gł., lista Nr. 25—344 gł.; inne listy— 
poniżej 100 głosów. Frekwencja głosują­
cych obliczona jest na 70%. Miasto po­
dzielone było na 199 obwodów glosowa­
nia. Do godz. 0.45 w głównej komisji 
wyborczej nie złożono nawet połowy 
urn. Przebieg wyborów był spokojny. 
Agitacja była ożywiona.

WYNIK O GODZ. 3.20 W NOCY.
Łódz, 10.X, g, 3.20 (telefonem). Do­

tychczasowe prowizoryczne oblicze­
nia ze 100 mniej więcej obwodów 
stwierdziły, że we wszystkich niemal

obwodach PPS zdobyła znaczną wię­
kszość, pozostawiając w tyle za sobą 
wszystkie inne listy.

W obliczonych już około 100 obwo­
dach (ogółem obwodów jest 199) PPS 
UZYSKAŁA 26.140 GŁOSÓW, gdy 
NPR Lewica — 4,108 głosów, Chade­
cja około 4,000 gł. prawica (endecja) 
około 3.000. Lista Nr, 24 — wielki 
przmysł, t. zw. Zjednoczenie Gospo­
darcze przy Resursie (lista p. Groh­
mana) około 7.000 gł. NPR prawica 
nie osiągnęła nawet jeszcze liczby 500 
głosów. Unieważniona lista komuni­
styczna, mimo to, że komuniści usil­
nie agitowali, by na nią manifestacyj­
nie głosować — nie osiągnęła więk­
szej ilości głosów. Zebrała ona rów­
nież zaledwie kilka tysięcy głosów. 
Można przewidywać już, że wiadomo­
ści z obwodów, które dotąd nie zgło­
siły wyników wyborów, utrzymają 
dotychczasowy, zwycięski dla PPS, 
stosunek głosów.

ŁOMŻA.
Łomża, 9.X, godz. 2 (telefonem). Wy­

niki wyborów do Rady Miejskiej przy­
niosły bardzo pomyślny wynik dla PPS 
i stwierdziły znaczne osłabienie prawicy 
oraz całkowitą słabość komunistów. Wy­
niki następujące:

LISTA Nr. 2 P. P. S. otrzymała 2111 
głosów — 6 mandatów. (W dotychczaso­

wej Radzie Miejskiej PPS miała 2 rad­
nych). Lista Nr. 4 Bund — 824 glosy — 
2 mandaty. Lista Nr. 7 komuniści, wystę­
pujący pod szyldem „Lewicy PPS"—344 
głosy — 0 mandatów. Lista Nr. 8—„Blok 
Żydowski" — 2422 gł. — 7 mandatów. 
Lista Nr. 19 — Zjednoczona prawica — 
3203 gł. — 9 mandatów.

LISTY Z AMERYKI
Z w olen n icy  endecji rozbijają Z w iązek  N arodow y P olsk i. 
Owa zjazd y  tej organizacji w ybierają  dw a z a rz ą d y — Spra­
w a  w  sądach  am eryk ań sk ich — W idm o ogrom nych k o sz tó w —  
W ychodźtw o p o lsk ie  przed m iotem  drwin prasy am eryk ań sk iej

(Korespondencja w łasna „Robotnika").

KALISZ.
Kalisz, 9.X (PAT.). W  dniu dzisiej­

szym odbywały się w Kaliszu wybo­
ry do rady mie skiej. List kandyda­
tów zgłoszono 17. Dwie z nich zosta­
ły  wycofane, a jedna unieważniona.

Wyboiry miały przebieg spokojny. U- 
dział wyborców, według obserwacji 
obwodowych komisji, był znaczny i 
wynosił w przybliżeniu 80% upraw ­
nionych do głosowania, r

MIN. ZALESKI W PARYŻU.
KONFERENCJA MIN. ZALESKIEGO Z BRIANDEM.

ach k ’ • . . -Hje , bieżącego miesiąca w Hadze,
gdyż y‘° delegata Rządu Polskiego, 

n*e znalazło się na ten cel pie- 
A  nadmienić należy, że kon- 

^°ia?C,a.W Dadze miała charakter o- 
ci v ny i brali w niej udział delega­
te  Szystkich innych państw, nietyl- 
°ra2 f r °pejskich, ale całego świata, 
•hąg ?® konferencja ta specjalnie wy- 
Su, - ,a obecności delegata rządowe- 
V  f  W ła pierwszą międzynaro- 
ty- . konferencją ]0tnjCZ0 _ poczto- 
■ 1 miała•aS8j"1.iafa powziąć postanowienia 

'ej, ^*ICZe y  dziedzinie bardzo waź- 
ł°c>+ ° międzynarodowego ruchu

1 _  X°* o  - lotniczego.

Paryż, 9.X (PAT.). Ministerjum spraw 
zagranicznych ogłosiło następujący ko­
munikat w sprawie spotkania ministrów 
Brianda i Zaleskiego:
■ Rozmowa ministrów Brianda i Zales­
kiego toczyła się dookoła spraw polityki 
zagranicznej, dotyczących Francji i Pol­
ski. Minister Zaleski przedstawił Briavi- 
dowi przebieg rokowań w sprawie za­

warcia polsko-sowieckiego paktu o nie 
agresji. Brinad wskazał ze swej strony, 
w jaki sposób Francja zapatruje się na 
rokowania w sprawie paktu o nieagresji, 
zaproponowanego jej przez Rosję. Mini­
ster francuski podkreślił, że pakt ten w 
żadnym razie nie będzie mógł przynosić 
uszczerbku sojuszowi francusko-polskie­
mu, ani też art. 16 paktu Ligi Narodów

KONFERENCJA MIN. ZALESKIEGO
Paryż, 9.X (PAT.). Minister Zaleski 

odbył dziś rozmowę z ministrem Cham­
berlainem. W rozmowie poruszano ak­
tualne zagadnienia polityki międzynaro-

Z CHAMBERLAINEM.
dowej. O godz. 7.40 wiecz. minister Za­
leski, wraz z małżonką i w towarzystwie 
sekretarza p. Zawiszy, odjechał do Ni­
cei.

VII ROCZNICA OSWOBODZENIA WILNA.
PRZYJAZD MINISTRÓW.

Wilno, 9.X (PAT.). O g. 8.25 przybył 
na dworzec pociąg, wiozący p. Mar­
szałka ze świtą oraz towarzyszących mu 
ministrów: Dobruokiego, Staniewicza i 
p. o. ministra spraw zagranicznych Knol- 
la; przedtem już przybył min. Składkow- 
ski. Peron i sale dworca wypełniła pu­
bliczność, wojsko, oddziały przysposo­
bienia wojskowego, oraz reprezentanci 
władz.

KONFERENCJE.
Wilno, 9.X (PAT.). O godz. 13 min. 30 

zebrała się w Wilnie w pałacu reprezen­
tacyjnym, pod przewodnictwem prezesa 
Rady Ministrów Marszałka Piłsudskiego, 
konferencja, przy udziale obecnych w 
Wilnie ministrów, wojewody Raczkie- 
wicza i innych.

Na g. 18 po poł. Marszałek Piłsudski 
wyznaczył drugą konferencję. Temat 
konferencji oficjalnie jest nieznany. Jak 
się wydaje, ma być omawiana sprawa 
represji, jakie stosuje rząd litewski wo- 
>ec mniejszości polskiej.

NABOŻEŃSTWO. DEFILADA.
Wilno, 9.X (PAT.). O godz. 10 m. 30 

rozpoczęło się w Bazylice solenne nabo­
żeństwo, odprawione z okazji rocznicy 
oswobodzenia Wilna, przez ks. biskupa

Michalkiewicza; kazanie wygłosił ks. bi­
skup Bandurski. Po nabożeństwie roz­
poczęła się defilada. Defiladę na placu, 
obok Bazyliki, odebrał gen. Żeligowski.

WIEC.
Wilno, 9.X (PAT.). Dziś po południu 

odbył się w sali miejskiej wiec, celem 
zaprotestowania przeciwko ostatnim za­
rządzeniom rządu litewskiego, skierowa­
nym przeciwko polskiemu szkolnictwu. 
W imieniu komitetu, organizującego 
wiec otworzył mecenas Szyszkowski. Na 
propozycję mówcy zebrani uczcili przez 
powstanie pamięć wszystkich żołnierzy i 
poległych w obronie Wilna.

Następnie zabrał głos w imieniu Zw. 
Naprawy Rzeczypospolitej, red. Ostrow­
ski.

W imieniu partji Pracy przemawiał 
dr. Brokowski, a w imieniu Związku Lu­
dowo - Narodowego — red. Kodź. Da­
lej przemawiał prof. dr. Władyczko w 
imieniu Związku Polaków ziemi kowień­
skiej, protestując przeciwko prześlado­
waniu Polaków na Litwie. Wreszcie za­
brał głos przedstawiciel Chrześcijańskiej 
Demokracji mec. Engel. Uchwalono re­
zolucję przeciwko prześladowaniom Po­
laków na Litwie i przedłożono ją Marsz. 
Piłsudskiemu,

Chicago, 
we wrześniu, 1927.

Na dzień 19-go września b. r. zwo­
łany został do Chicago „Sejm", czyli 
zjazd delegatów Związku Narodowe­
go Polskiego, w liczbie około 500 de­
legatów.

Zjazdy takie odbywają się w okre­
sach trzechletnich, w celu poczynie­
nia zmian w m etodach administracyj­
nych, wyboru nowego zarządu itp., 
nie tylko w myśl „konstytucji" danej 
organizacji, ale także na mocy odpo­
wiedniej ustawy stanowej am erykań­
skiej, regulującej byt i rozwój orga- 
nizacyj bratniej pomocy i ubezpieczeń, 
do której kategorji Z. N. P. należy.

Z. N. P. liczy obecnie (w okrągłych 
cyfrach) 170.000 członków dorosłych, 
płci obojej, i 60.000 małoletnich, a 
działa na terenie prawie trzech czwar­
tych stanów amerykańskiej Unji. O- 
gólny m ajątek Z. N. P., włączając w 
to fundusz asekuracyjny, dom emigra­
cyjny w New Yorku, dom organiza­
cyjny w Chicago i gmachy szkoły 
średniej i instytutu rzemieślniczego w 
Cambridge, Springs, oraz pisma Z. N 
P. — wynosi w okrągłych cyfrach 
17.000.000 dolarów.

Z. N. P. założony został przed 47-u 
laty dla obrony sprawy niepodległości 
Polski. Niebawem wprowadzono do 
organizacji wydział ubezpieczeniowy i 
działalność ta przycieniła założenie 
ideowe. Szczątki ideowych celów Z. 
N, P. zachowują się w tem, że od cza­
su narzucenia się endecji na wszech­
polską przedstawicielkę narodu, Z. N. 
P. szedł stale na pasku endeckim, a 
w czasie wielkiej wojny zdradził spra­
wę Legjonów Piłsudskiego i poszedł 
na służbę Komitetu Paryskiego, a  na 
gruncie wychodźczym idzie na rękę 
klerykalizmowi, w stosunku do pań­
stwowości Polski zachowując się już- 
to wrogo, już to obojętnie. Dla rekla­
my utrzymuje się przy Związku roz­
maite wydziały: oświaty, bibljoteki i 
t. p., oraz prowadzi się szkołę i pen­
sjonat, raczej jako przedsiębiorstwo.

W zewnętrznych formach ślady i- 
deowości zachowały się w formie po­
działu władz. Właściwą „businessową" 
robotę prowadzi zarząd centralny, któ­
rego członkowie muszą być obywa­
telami Stanów Zjednoczonych, a nad 
kierunkiem „ideowym", z pewnem 
prawem kontroli w dziedzinie aseku­
racyjnej także, czuwają cenzor i wi- 
ce-cenzor, mając dodanych komisarzy 
okręgowych, tworzących t. zw. radę 
nadzorczą.

Od lat dwunastu prawie Związkiem 
N. P. kierowali ludzie typu Koęfan- 
tych, Gdyków, Załusków, gen. Zagór­
skich i t. p., i t. p., W szeregach or­
ganizacji wzmagało się oburzenie, 
które rosło, aż wzrosło do tego stop­
nia, że na zjeździe XXV w Chicago, 
zarząd i jego zwolennicy, zwani „sta­
rą gwardją”, znaleźli się w mniejszo­
ści. Opozycja nietylko liczbą prze­
wyższała, ale i jakością delegatów, 
mając nadto po swojej stronie cenzo­
ra i wice-cenzora, którzy z zarządem 
centralnym toczyli walkę przez trzy 
lata, zwłaszcza o kierunek pism związ­
kowych i udział Z. N. P. w klerykal- 
nych kombinacjach, obliczonych na 
stworzenie centrali wychodźtwa, pod­
danej pod kontrolę kleru.

W edle praw stanowych do których 
Z. N. P. musi się stosować, wezwanie

na zjazd, ogłoszone musi być na 30 
dni naprzód, z podaniem dnia, godzi­
ny i adresu sali. W edług zaś „konsty­
tucji" Z. N. P. zjazd cdwiera cenzor, 
powołuje komisję mandatów do zło­
żenia referatu, poczem następuje za-- 
przysiężenie delegatów niekwestiono­
wanych, którzy konstytują się w izbę, 
wybierając zjazdowych urzędników, i 
na stół przychodzi sprawa kwestjono- 
wanych przez komisję mandatową lub 
wprost przez członków izby mandatów 
zgłoszonych delegatów.

Cenzor Z. N. P. zjazd otworzył 19 
września przed południem, lecz do go­
dziny 5-ej po południu zwolennicy za­
rządu centralnego ryczeli, wyli i śpie­
wali, nie pozwalając nikomu dojść do 
słowa, ponieważ komisja mandatów 
kilkunastu z ich delegatów zakwestjo­
nowała. I sesja wieczorna przebieg 
miała podobny. Dopiero na drugi dzień 
udało się cenzorowi większość dele­
gatów zaprzysiąc, poczem nastąpiły 
wybory prezydjum izby. Lecz wtedy 
nastąpiło to, co zarząd centralny czyli 
endecka stara gwardja przygotowy­
wała od kilku tygodni, a mianowicie 
mniej niż połowa delegatów, oraz roz­
maici nieprawnie wybrani delegaci, o- 
puścili właściwą salę zjazdu w hotelu 
Sherman, i przenieśli się do hotelu La 
Salle, otwierając tam „swój" zjazd.

Próby porozumienia spełzły na ni- 
czem. Między obu zjazdami wymie­
niono korespondencje — bez skutku. 
W końcu jedna i druga grupa delega­
tów nawzajem potępiła się i wybrała 
swoje zarządy.

Tymczasem dotychczasowy zarząd, 
przez polity B erskie wpływy, dalej u- 
rzęduje w domu związkowym, dalej 
zatruwa umysły członków przez pis­
ma związkowe, rojące się od kłamstw 
i fałszów, a wśród mas organizacyj­
nych zasiano zarzewie niemal brato­
bójczej walki.

Który z dwuch nowo obranych za­
rządów Z. N. P. obejmie obowiązki, 
rozstrzygać będą władze amerykań­
skie, a ściślej mówiąc sądy. Jak  dłu­
go sprawa się może pociągnąć -— nie­
wiadomo. Podobno zarządowi przez 
bardziej legalny zjazd wybranemu, z 
cenzorem na czele, pewna wpływowa 
firma adwokacka, obiecała sprawę po-- 
myślnie załatwić, za sto tysięcy dola­
rów.

Strona przeciwna również z kosz­
tami nie będzie się liczyć, tembardziej,* 
że niema nic do stracenia.

W rezultacie Z, N. P. poniesie stra­
ty ogromne.

Brutalne awantury, wyprawiane na 
„sejmie" Z. N. P. przez patentowa­
nych patrjotów wychodźczych, z któ­
rych co drugi nosi na brzuchu „Polon- 
ję Restitutę", przyniosły ogromne s tra - 
ty moralne wszystkim Polakom w A-. 
meryce. Przez cały tydzień związko­
wego sejmowania codzienna prasa a- 
merykańska nie żałowała miejsca dla 
wyszydzania polaków, a każdą kłót­
nię między murzyńskimi pucobutami- 
nazywano polską konwencją! W d o -’ 
datku, na samym wstępie zjazdu zw o-’ 
lennicy „starej gwardji" e n d e c W j. 
przywieźli zDetroit (z naid g ran icy ' 
Kanady), 12 kufrów wódki, którą w 
hotelu Sherman władze prohibicyjne 
skonfiskowały, co również dało pra­
sie amerykańskiej sporo m aterjału do 
drwin z Polonji amerykańskiej.

W ł. K. Justyn.

n- *- -  — * r w a n i

MANIFESTACJE ANTIPOLSKIE W KOWNIE
Kowno, 9.X (PAT.). Dziś, z okazji 7-ej 

rocznicy wileńskiej, odbyły się w samym 
Kownie i na prowincji manifestacje, 
skierowane przeciwko Polsce, Na wie­
cach przyjęto rezolucję, protestującą i

przeciwko „terorowi-1 polskiemu, stoso. 
wanemu w „okupowanej stolicy Litwy”, 
Wilnie, wobec Litwinów i instytucji li­
tewskich.



KĄCIK ESPERANCKI
HISTORJA roEI JĘZYKA 
MIĘDZYNARODOWEGO.

Je s t ona bodaj tak stara, jak starą 
jest cywilizacja i kultura euro-azjatycka. 
Siady jej spotykamy już w znanej nam 
dobrze legendzie o wieży Babel, zamie­
szczonej w I-ej ks, Mojżesza, rozdz. 
XI, zaczynającej się od słów: ,,A ziemia 
była jednego języka i tejże mowy”. 
Wielość języków przedstaw iona tam 
jest, jako kara  boża — za chęć zbudo­
wania wieży aż do nieba. Od tych już 
legendarnych czasów odczuwała więc 
ludzkość zło, wynikające z niemożności 
porozumienia się jednych ludów z dru­
gimi, lecz wyjścia z tego trudnego po­
łożenia nie widziała. W dwa tysiące lat 
później ta  sama idea odżywa w chrze­
ścijańskiej legendzie o zesłaniu Ducha 
św. na apostołów, którzy „poczęli mó­
wić rozm aitem i językam i”,  „a gdy
się sta ł ten  głos, zbieżało się mnóstwo 
i strwożyło się na myśli, że każdy sły­
szał je swym językiem mówiące — Par- 
thowie i Medowie i Elamitowie i miesz­
kający w Mezopotamji, w Żydowskiej 

- ziemi i w  Kapadocji, w  Poncie i w Azji” 
i t. d. (patrzę Dzieje Apostolskie, roz­
dział II).

W  mniej cudowny, ale za to bardziej 
dotykalny sposób przeprow adzały myśl 
„języka m iędzynarodowego" inne naro ­
dy starożytności, narzucając poprostu 
w raz z panowaniem  i język swój pod­
bitym narodom. (Asyrja, Babilonja, Per­
sja, Rzymj w yjątek stanowi tu  tylko 
kulturalna Grecja). Rzymianie narzucili 
swój język — łacinę — praw ie całemu 
ówczesnemu kulturalnem u światu i ję­
zyk ten  kościół rzym sko-katolicki przy- 
iął również za swój m iędzynarodowy i 
jako takiego używa go do dnia dzisiej­
szego w obrządkach i enuncjacjach koś­
cielnych.

Panow anie łaciny zaczęło słabnąć 
pod koniec wieków średnich i na po­
czątku nowożytnych (1300—1600), kiedy 
poszczególne narody europejskie pod­
niosły swoje narzecza do godności ję­
zyków literackich. (Najpierw Włosi, po­
tem Francuzi, Hiszpanie, Anglicy, Niem­
cy i •wreszcie narody słowiańskie). 
W zrastająca mnogość literackich języ­
ków europejskich w w iekach średnich 
ożywiła ponownie ideę jęyka między­
narodowego i odtąd już — jak Ikarowa 
tęsknota  za uskrzydleniem człowieka— 
idea ta  nie przestaje unosić się nad Eu­
ropą. Dzieje jej spisali po raz pierw ­
szy profesorowie L. Couturat i L. Leau 
(filozof i m atem atyk) francuscy w dużem 
dziele p. t. „Histoire de la Langue Uni- 
verselle”, wydanem w 1907 roku w P a­
ryżu przez księgarnię H ach e tta .

Czyż możemy w naszym małym „Ką­
ciku" streścić je tu ta j?  Powiemy więc 
tylko, że prób języka m iędzynarodowe­
go było około 200. Połowa z tych prób 
przypada na t. zw. pasigrafję, czyli nie 
język, lecz pismo powszechne, przez 
k tóreby wszystkie narody, podobnie, jak 
dziś Chińczycy z Japończykam i i Ma- 
lajczykami, się porozumiewali. Myśl ta, 
zrealizow ana już właściwie w piśmie , 
chińskiem, pozostanie jednak zawsze J

KU CZCI POLEGŁYCH ŻOŁNIERZY  
POD RADZYMINEM.

W czoraj na polach pod Radzyminem, 
w miejcsu, gdzie w  dniach sierpniowych 
roku 1920 rozegrała się decydująca bitwa
0 W arszawę, nastąpiło poświęcenie po­
mnika -  kaplicy ku czci poległych żoł­
nierzy.

W okół kapliczki już o godz. 9 rano 
zgromadziły się liczne delegacje z kilku­
set sztandaram i. Stawiły się tam delega­
cje wszystkich wyższych uczelni ze sto­
licy, szkół średnich, różnych tow arrzystw
1 organizacji.

Na polach w pobliżu cm entarza ustaw i­
ły się oddziały wojskowe, policyjne, s tra ­
ży ogniowych i Przysposobienia W ojsko­
wego, w oczekiwaniu na defiladę. Przed 
12 w poł. przybyli m inistrowie: Spraw ie­
dliwości — Meysztowicz, P racy — Ju r­
kiewicz, oraz wicemnisirowie Car i J a ­
roszyński. O godz. 12 przybył pan P re­
zydent Rzeczypospolitej.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej, ode-

braw szy rapo rt od reprezentującego mi­
nistra Spraw  W ojskowych, inspektora 
armji gen. Rydz- Śmigłego, i dokonawszy 
przeglądu zebranych oddziałów, zajął 
miejsce przed kaplicą. Rozpoczęła się 
przed ołtarzem  msza, celebrow ana przez 
biskupa Galla. Z kolei na przygoto­
waną trybunę wszedł gen. Rydz -  Śmi­
gły, k tóry  wygłosił przemówienie. Na­
stępnie, imieniem m. stół. W arszawy, 
zabrał głos w iceprezes Rady Miejskiej 
Rogowicz. Imieniem zarządu głównego 
Polskiego Tow. O pieki nad Grobami Bo­
haterów  przem ówił prezes Zarządu No­
wakowski, zaś imieniem radzymińskiego 
oddziału Tow arzystw a, obejmując pod 
opiekę pomnik, burm istrz Marszał.

Po tem przemówieniu przed pomni­
kiem pochylając sztandary w hołdzie dla 
poległych, przeszły delegacje. N astępnie 
odbyła się defilada wojskowa.

OTWARCIE MOSTU IM. KS: PONIATOWSKIEGO

WĘDRÓWKI PO W ARSZAW IE
Z TAMTEJ STRONY WISŁY.

Dzień wczorajszy sta ł się pam iętny w 
kronikach stolicy państwa, W arszawy. 
Nastąpiło bowiem dawno oczekiwane u- 
roczyste otwarcie, na całej szerokości, 
mostu ks. Józefa Poniathowskiego.

Przed godz. 11-tą na t. zw. forum mię­
dzy mostem i wiaduktem  doń prow adzą­
cym, zebrali się przedstaw iciele rządu 
z ministrem Meysztowiczem i ministrem 
Niezabytowskim na czele, Sejmu, Sena­
tu, wojskowości, władz miejskich, dele- 
cji, instytucji społecznych i zaproszeni 
goście. O godz. 11 przybył p. Prezydent

„chińszczyzną”, a to dlatego, że ludzie 
obdarzeni mową, chcą się z sobą poro­
zumiewać językiem, a nie tylko pi­
smem, jak niemowy. Druga połowa — 
próby języków mówionych — dzielą się 
na: 1) języki zupełnie sztuczne, przez 
autorów  wymyślone, 2) języki cparte  
na już istniejących językach starożyt­
nych lub nowożytnych i wreszcie 3) na 
systemy mieszane. Książki na ten tem at 
zaczynają się pokazywać już w wieku 
XVI. Do najważniejszych autorów  w tej 
dziedzinie należą: filozof Descartes —
, List do księdza M ersena" z 20. XI. 
1629, biskup Wilkins — „Rozprawa o 
prawdziwym charakterze języka filozo­
ficznego”. Londyn, 1668, filozof Leibnitz 
(w rozpraw ie o kom binatoryce i w „Lo­
gice"), doktór Becher (1661), profesor 
Wolke, ks. Jan  M arcin Schleyr i dzie­
siątki innych. Jedni proponowali cyfry 
zam iast słów, inni wymyślali najdziwa­
czniejsze nowe słowa, jeszcze inni chcie- 
ł; zmieniać grekę, łacinę, ale żaden z 
tych projektów  nie znalazł większego 
grona zwolenników, nie wcielił się w 
życie.

Całą powódź literatu ry  na ten tem at 
: nowych projektów  przyniosła z sobą 
W ielka Rewolucja Francuska, począw­
szy od Delorm el'a „Projektu języka po­
wszechnego" (Paryż, 1795) aż do E.

Rzplitej, pow itany hymnem narodowym. 
Uroczystość rozpoczęła się od odpraw ie­
nia przez ks. biskupa polowego Galla 
krótkich modłów. Następnie ks. biskup 
Gall dokonał poświęcenia wjazdu na 
most oraz pam iątkowych tablic.

K rótkie przemówienie okolicznościowe 
wygłosili: prezydent m iasta inż. Słonim­
ski oraz kierow nik odbudowy mositu inż. 
Plebiński.

Po tych przem ówieniach p. Prezydent 
przeciął wstęgę, następnie samochodem 
pierwszy przejechał przez most.

C ourtonne’a „Langue in ternationale neo- 
la tine” (Język m iędzynarodowy nowo- 
łaciński, Nicea, 1885) i Sohlyer'a „G ra­
m atyki języka powszechnego V olapiik” 
1879.

Ucieleśnienie tak  długo piastow anej 
idei — wyrażając się językiem m etafi­
zyki — nastąpić miało dopiero na zie­
miach Polski i nastąpiło rzeczywiście w 
roku 1887 — u nas W arszaw ie.

A dokonał go doktór Lddwik Zamen­
hof, nad którego grobem niedawne dw a­
dzieścia kilka narodowości hołd skła­
dało, a wszyscy mówili już jednym ję­
zykiem i rozumieli się nawzajem.

O życiu człowieka, k tóry  tego dzieła 
dokonał, opowiemy następnym  razem .

J. Z.

Polska literatura przedmiotu. A. Zakrzew­
ski: .,Język międzynarodowy, historja, kry­
tyka, wnioski”. Warszawa, 1905, str. 148 i 
tegoż autora „Historja i stan obecny języka 
międzynarodowego Esperanto”. Warszawa, 
1906. Księgarnia M. Arcta („Książki dla 
wszystkich1’).

Towarzysze, pam iętajcie, że siedziba 
Robotniczego Stow arzyszenia Esperan- 
tystów  „Praca-Laboro" mieści się obec­
nie przy ul. Nowogrodzkiej 21, I p. i jest 
czynna we w torki od 5—7 i soboty od 
7—9.

Z tamtej strony W isły leży, jak 
wiadomo, Praga, wraz z otaczającym 
ją wieńcem rozległych, a wielce za­
niedbanych przedmieść. Pomijając 
park Skaryszewski, chętnie przez W ar 
szawian odwiedzany, udajem y się na 
tamten brzeg Wisełki jedynie w dwóch 
przypadkach: gdy dokądś wyjeżdża­
my z dworca Wschodniego lub W i­
leńskiego, i — gdy kogoś odprowadza­
my na wieczny spoczynek. Pozatem 
Praga — brudna, brzydka, monoton­
na, niekulturalna, bez gmachów mo­
numentalnych, z jednym tylko wiecz­
nie borykającym się z trudnościami 
finansowemi teatrzykiem — nie nęci 
nas niczem.

Ta upośledzona dzielnica W arsza­
wy zasługuje jednak na to, aby ją — 
przynajmniej raz w życiu — specjal­
nie odwiedzić. Ma ona pewne cechy, 
wyróżniające ją z pośród innych na­
szych dzielnic przedmiejskich  i — o 
czem mało kto wie — ma przed sobą 
znakomite perspektyw y na przysz­
łość.

Praga, która się zabudowała zna 
cznie później, niż śródmieście W ar­
szawy, rozporządza stosunkowo zna­
cznie większą przestrzenią, niż mia­
sto lewobrzeżne. Ulice Pragi są sze­
rokie, posiadają wiele rozmachu. Nie 
spotkasz tu prawie wcale wąskich 
zaułków, nawet najbardziej zapadłe 
ulice są nieraz szersze od pierwszo­
rzędnych arterji śródmieścia. W spa­
niała, śmiało rzucona ulica Zygmun- 
towska, o charakterze imponującej a- 
lei, szeroka ulica Targowa, ze skwe­
rem, biegnącym środkiem ulicy przez 
całą jej długość, wielki okrągły plac 
przed kościołem Florjańskim  i t. p.— 
rażą nas kiepskiem przeważniem za­
budowaniem, niechlujstwem sklepów, 
azjatyckim brukiem — stanowią jed­
nak świetny materjał na prawdziwie 
wielkomiejskie arterje handlowe.

Czy są jakieś głębsze podstawy, na 
których oprzeć możnaby te, tak po­
myślne dla zaniedbanej Pragi wróż­
by? Owszem. Oto powstaje na P r i-  
dze dzieło wielkie, o którem poza 
szczupłem gronem fachowców mało 
kto wie. Dzieło to wiąże .się ściśle z 
rozwojem Pragi, jako wielkiego o- 
środka handlowo - komunikacyjnego. 
Jest to mianowicie wielki Port Hand­
lowy na Saskiej Kępie, który już od 
szeregu lat buduje M inisterjum Ro­
bót Publicznych. Praca to olbrzymia, 
zakrojona na la t 50, poszczególne jed­
nak części portu m ają być stopniowo,

w miarę wykańczania, oddawane 
użytku. Port ma zająć ogromną Pr*e' 
strzeń na t. zw. W ilczej Wyspie, 
dzy A leją Zieleniecką, a torem kol ej* 
ki wawerskiej. Teren portu przecięć 
jest nasypem linji średnicowej. P°r.. 
składać się będzie z 8 basenów mniel̂  
szych (po cztery z każdej strony ®a' 
sypu) i jednego większego, łącznik0' 
wego. Ogólna długość wybrzeży 
towych wyniesie około 9 kilometró^_ 
Będzie to tedy objekt olbrzymi, kton 
w zupełności zaspokoi potrzeby 
licy w tej dziedzinie. Port będzie P0' 
siadał bocznice kolejowe, kolejk0"' 
i tramwajowe, będzie udostępniony 
dla wszystkich rodzajów komunika0!’’ 
nadto będzie połączony z centru  ̂
W arszawy mostem, który już za 3 ia” 
ta magistrat zacznie budować u uft". 
lotu ulicy Karowej. Port na Wil°£e' 
Wyspie, w którym odbywać się 
dzie gigantyczna praca przeładun*0 ̂ 
wa, w którym olbrzymie masy toWa_ 
rów, przychodzące do W arszawy k°l 
lejami, przenoszone będą na statki 
odwrotnie, będzie najwybitniejszy1̂  
objektem portowym nad W isłą i P0,' 
tężnie ożywi w pierwszym rzędl 
przyległą doń dzielnicę, t. j. Pragę-

Ostatnie cztery baseny powstaną 
cichej i pustej dziś nizinie, którą ^  
dzimy w dole u stóp naszych, ki®0  ̂
spacerujemy aleją Zieleniecką. K1® 
dyś wedrą się tu betonowe bas®*'1 
języki portowe zaroją się tłumami f0̂  
botników, którzy ze statków i ba?0 
wyładowywać będą węgiel, na1" ' 
zboże, zgrzytać będą łańcuchy, cf .  
pliwie pracować będą żelazne &  
gary.

Ukończony, kompletny port 
dać będą zapewne dopiero nasi... 
kowie.

Jednakże już dziś i my sami 
brać możemy pojęcia o przyszD\*: 
wyglądzie portu, zwiedzając g°t0 t 
jego cząstkę: kanał w jazdowy °r 1 
pierwszy basen wraz z przyległe10, 1 
brzeżem portowem na przestrzeni o* 
ło pół kilometra są ju ż całkowicie w. 
kończone. Najłatwiej je obejrzeć- 
dąc od mostu Kierbedzia w dół Wis 
wzdłuż toru kolejki.

Port handlowy na Saskiej K9P'®| 
zaczątek przyszłego rozkwitu P r™' 
a zarazem i W arszawy, buduje się P j 
woli, a systematycznie, bez hałąs° 
reklamy. Wiedzieć o nim powili 
każdy, interesujący się rozwojem s... 
licy W arszawiak. ” 1

PIERWSZY POLSKI KONKURS AWIONETEK.
W czoraj odbyły się dalsze próby pierw ­

szego konkursu polskich aw jonetek. Przelot 
W arszawa — Dęblin — W arszawa odbył się 
przy dobrych w arunkach atmosferycznych. 
W ystartow ało 6 awjonetek, z których najlep­
szy rezu lta t osiągnęła aw jonetka inż. Cywiń­
skiego (PW S), pilotow ana przez m jr. Makow-

skiego, p rzelatu jąc powyższy szlak W ^  
1 godziny 31 min. 55 sek. i zużywając 24 
890 grm. m aterjału  pędnego. W  próbie 
montażu pierwsze miejsce zaję ła  awjcoE 
konstrukcji B .ci Działowskich, w czasie 
min. 12 sek. Ogólna kw alifikacja awj°^e ^  
nastąpi jutro. Publiczności było bardzo

SZTUCZNE DJAHENTV
Djament, ten  najbardziej ceniony i po­

szukiwany a równocześnie najtw ardszy 
m inerał pod względem chemicznym jest 
niczem innem jak tylko... węglem, i od 
węgla, którym  palimy w piecach, różni 
się tem tylko, że jest krystaliczny. Gdy­
by djament nie był tak  rzadki, a doby­
wanie jego z ziemi nie było połączone z 
większemi trudnościami, moglibyśmy nim 
palić w piecach jak to  czynimy z zwy­
kłym węglem, przyczem skutki palenia 
t. j. moc ogrzewania byłaby taka  sama, 
a naw et ze względu na brak domieszek 
i zanieczyszczeń w  djamencie — w ięk­
sza. Lecz ooby kosztowało np. takie je­
dno napalenie w piecu? Cena takiego 
napalenia byłaby tak  wielka, że aby 
dać o niej niejakie w yobrażenie w ystar- 
czy powiedzieć, że- jakkolwiek bardzo 
wiele bogatych ludzi, którzy nagrom a­
dziwszy często dzięki krzywdzie innych, 
w swoim ręku  olbrzymie majątki, po­
zwala sobie na zaspokajanie rozmaitych, 
często nadzwyczaj kosztownych zach­
cianek, do tej pory nie słyszeliśmy je­
szcze o żadnym miljarderze, któryby so­
bie na to pozwolił.

Mogliby sobie może na to pozwolić 
chyba złączeni w tym specjalnym celu 
w spółkę...

Je s t wprawdzie rzeczą zupełnie zro- 
rumiałą, że głównym bodźcem do tego 
-odzaju badań były względy natury  m a. 
ierjalnej, lecz problem ten niemniej jest 
łiekaw y z punktu widzenia czysto nau- 
towego i z tego powodu opiszemy go 
v  ła tw y i zrozumiały sposób.

Pierw sze próby sztucznego otrzymy- 
vania djam entów zostały dokonane 
irzez sławnego chem ika francuskiego, 
Henryka M oissan'a (czyi. M oasan’al w

latach 1896 — 1905, jak również przez 
niemieckiego chemika O. Ruffa.

Henryk Moissan w padł na pomysł syn­
tetycznego otrzym ywania djam entów zu­
pełnie przypadkiem . Pewnego dnia o- 
trzym ał od znajomego kaw ałek aeroli- 
tu, t. j. ciała, k tóre często nazywamy 
„gwiazdą spadającą". A erolit taki jak 
wiadomo spada na naszą ziemię gdzieś 
hen! z daleka, z przestrzeni międzypla­
netarnych (dostając się w obręb powie­
trza, które; otacza płaszczem naszą zie­
mię, trze o nie i w skutek tego tarcia i 
szybkiego biegu rozżarza się i świeci) i 
co do budowy, kształtu  i składu che­
micznego różni się od ciał pochodzenia 
ziemskiego, czyli, jak uczeni mówią, „te- 
lurycznego”. W e wszystkich aerolitach 
znajduje się żelazo rodzime lub też w 
połączeniu z czystym niklem i to w ła­
śnie jest bardzo w ażną wskazówką, gdyż 
na kuli ziemskiej nikiel w stanie czy­
stym czyli rodzimym się nie znajduje.

Otóż aerolit, k tóry  otrzym ał Moissan 
zaw ierał oprócz węgla sprasowanego i 
grafitu, czarne, dość przezroczyste dja- 
menty, otoczone m etaliczną masą. Z te­
go wywnioskował Moissan, że do wy­
tw orzenia djamentów nietylko potrzeba 
bardzo wysokiej tem peratury, lecz i n ad ­
zwyczajnego ciśnienia i ta świadomość 
była przewodnią myślą w jego nadzw y­
czajnych doświadczeniach, których prze­
bieg śledził cały świat z nadzwyczajnym 
zainteresow aniem . Ciśnienie potrzebne 
spodziewał się Moissan uzyskać zapo- 
mocą żeliwa (lanego żelaza), k tóre  prze­
chodząc z stanu płynnego w stały, po­
większa swoją objętość i w skutek tego 
w ew nętrzne części bryły poddane zosta­
ją nadzwyczaj wysokiemu ciśnieniu. 
Trudność sprawiało uzyskanie wysokiej 
tem peratury, w którejby można dopro­
wadzić żelazo do toom enia. ^Vorawdzie

już przy 1000° żelazo topi się, jednakże, 
aby je stopić gdy ono zmieszane jest z 
węglem, tak  aby w ytworzyło jedną płyn­
ną masę, tem peratura ta jest zbyt niska. 
Trudność tę  usunął w ynalazek pieca e- 
lektrycznego, k tóry  pozwolił na wy­
tworzenie bardzo wysokich tem peratur. 
Piec elektryczny zbudowany jest na tej 
samej zasadzie co lampa łukowa oświe­
tlająca nasze ulice. Tem peratura w p ie­
cu elektrycznym  dochodzi miejscami do 
4000”! Je s t tp  tem peratura, w której to ­
pią się praw ie w szystkie znane nam  cia­
ła. (Tem peratura słońca wynosi 7000°). 
W takiej tem peraturze w grafitowym ty­
glu stopił żelazo zmieszane z węglem i 
zanurzył stopioną masę w naczyniu z zi­
mną wodą. Tygiel jeszcze przez kilka 
minut pod wodą pozostaw ał rożżarzony 
do czerwoności, powoli ostygając. W y­
tworzone na powierzchni stopionej ma­
sy krzem iany i inne związki zostały pod­
dane działaniu rozm aitych mocnych kwa 
Sów, wody królewskiej i t. d. aż zo­
stały  usunięte. To co pozostało, przem y­
to starannie kilka razy w rozm aitych ką­
pielach i różnymi odczynnikami che- 
micznemi, następnie osuszono. Już w o- 
statniem  stadjum tego doświadczenia 
spostrzeżono, że w ew nątrz tej masy sto­
pionej znajdywały się jakieś drobne 
kryształki. Gdy je poddano rozmaitym 
próbom  przekonano się że są to praw ­
dziwe djamenty! Rysowały np. z łatw o­
ścią rubin, który, jak wiadomo co do 
twardości bardzo mało ustępuje dja- 
mentowi, a ciężar gatunkow y ich wahał 
się między 3 a 3,5 to jest w zupełności 
odpow iadał ciężarowi gatunkowem u dja- 
mentu, ponadto spalały się w płomieniu 
wodorotlenowym, tak  jak djament się 
spala, zostawiając ściśle określoną ilość 
popiołu.

Moissan pow tarzał niejednokrotnie

swoje doświadczenie topiąc np. srebro z 
węglem i jakkolwiek m ałe djamenefki i 
tym razem  otrzym ał, jednak wyniki w 
dalszym ciągu były niezadaw alające, 
gdyż w 50 rozm aitych doświadczeniach 
w ykonanych uzyskał wszystkiego 10 mg 
łącznej ich wagi. Nieco lepsze wyniki u- 
zyskał prasując węgiel w cyHndrze z 
miękkiego żelaza o śrubowym zamku, 
zanurzając go wpierw do kąpieli ołowia­
nej, a następnie chłodząc w  zimnej wo­
dzie. Również topiąc m iękkie żelazo 
pokry te  węglem, a następnie chłodząc 
je nagle przez zanurzenie w  bardzo zi­
mnej rtęci otrzym yw ał djamenty, k tóre 
posiadały średni przekrój 0,016 mm. Był 
to  więc proszek djam entowy bardzo 
miałki, gdyż na 10 djamencików, k tóre 
zapomocą ostatniego swego doświadcze­
nia uzyskał, połow a zaledwie była w i­
doczna gołem okiem.

F ak t jednak, że djament jako taki u- 
zyskano drogą syntetyazną, wielu lu ­
dziom spędzał sen z powiek. O dtąd bar­
dzo wielu chemików próbow ało rozm ai­
tych sposobów aby je uzyskać, przy­
czem, aby sobie w pracach laboratoryj­
nych pomóc, zastanaw iano się, w jaki 
sposób pow stają djam enty w naturze.

W  rezultacie jeden z chemików do­
szedł do następującego przekonania, 
k tóre  aczkolwiek posiada charak ter 
przypuszczenia, czyli jak to  się w  języku 
naukowym  nazyw a „hypotezy”, nie 
mniej ma wiele cech praw dopodobień­
stw a i z tego względu zasługuje na 
szczególną uwagę tem bardziej, że b ę ­
dzie ono punktem  wyjścia dla przysz­
łych doświadczeń i prób w tym zakresie.

W edług tego przypuszczenia, djamen­
ty  sztucznie można będzie otrzymywać 
w tedy dopiero, gdy przy tem peraturze 
1500°, będzie m ożna uzyskać ciśnienie 
dio 10.000 kg. na 1 centym etr kw adrato ­

wy. Przypuszczenie to oparł on n* 
że minerał, w którym  zwykle wr° t#- 
znajdują się w naturze djam enty P ^ t f -  
dzi z głębokości około 30 km. naszd  ^  
li ziemskiej, k tóry  to punkt odpo^1 u 
mniej więcej tej tem peraturze i tak1  ̂ . 
ciśnieniu. N iestety tych warunków, 0 
takiego ciśnienia przy takiej tc«»P 
turze żadne dotychczas urządzeni® t  Q 
dowane siłami ludzkiemi nie da i ^ 3 ^ y  
problem otrzymywania sztucznych 
m entów stanie się aktualny z f  ?r0, 
gdy technika w najbliższym ozasi®  # 
bi jeden z swoich siedmiomilowych k*°:ków i stw orzy potężne kuźnie,* ̂  
rych uzyskać będzie można tak 
żar i ciśnienie, jakie panują w *r0 a0jc 
ziemi. W ówczas sztuczne otrzy® Y^y,ji 
djamentów będzie procesem  tak  ła 
jak np. dzisiaj w ytapianie żelaza *u clt  
brykacja stali, a może jeszcze 1°^  
łatwiejszym i prostszym. Ziszczę®1® 
kiego snu — fantazji uczonych i c 
ków spowodowałoby, że djame®^ 
ciłyby swoją wartość, jaką obeon1® ^ ,  
siadają i przestałyby służyć jako 
ba w biżuterjach bogatych stroju1̂  j? 
by zaś udało się uprościć ich

n J ł -
do tego stopnia, że byłaby tańsza -e^  
od procesu wydobywania węgla h 3̂  y  
nego, zaczęlibyśmy go używać j a ' ^ ; 
pał. W noszonoby go wówczas ?1lCb0' 
do naszych mieszkań... Tylko w ;e, 
gospodyni zajęła rozbijaniem sie . Jja' 
go olbrzymich brył, wobec tego ®jejbV 
ment jest tw ardszy od węgla, cz° 
m iała sposobność niecierpliwi® ge
„Przywieźli djament, ale taki twa 
rady sobie nie m ożna z nim dać •••

S. A< *

\  ' * V --------
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C eny m iejsc: 50 gr., 75 g r . i  1 zł.

D Z I Ś  P R E M J E R A I  Pocz. o godz. 6.30. D Z I Ś  P R E M J E R A !
W i e l k i  p o d w 6 ] n y  p r o g r a m !

S Y N O W I E  S Ł O Ń C A
dramat osnuty na tle stosunków w afrykańskich kolonjach francuskich, oraz arcywesoła farsa

„ M I Ł O Ś Ć  i  20  H B “
WŁ Biura „Celtfk1* II. muzyczna T. BARSZCZEWSKIEGO

Codziennie seanse oświatowe o g. 12 w poł. i 5 pp., w niedziele o g. 12 w p o t Wszystkie miejsca po 20 gr.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
U s ie d z e n ia , z g r o m a d z e n ia  

o d c z y t y .
ni? de*yt - ^  poniedziałek, dn. 10 paździer- 
i . .* 5* h. o godz. 7 wiecz. w lokalu OKR. 
j  ' ^cro*olimskie 6) tow. poseł Rajmund 
Cj Worow*ki wygłosi odczyt n. t. „Demokra- 
git * dyktatura11. W stęp za okazaniem le- 
j aci‘ partyjnej i zaproszenia, które o- 
#. y*aać można na dzielnicach i w OKR. 
5 ■ Jerozolimskie 6) od godz. 10 — 1 i od 

6.

^^arszaw sk i Komitet Powiatowy P. P. S.
o dn. 10 b. m. odbędzie się

fiodz. ig  m_ jo p0Siedzenie Komitetu (Le- 
C27ńska 6).

mKo!o PPS. Pracowników Kasy Chorych 
c SŁ Warszawy. Sekretariat Koła jest 
2o\IUly W środy * piątki od godz. 18.30 do 

■30 w. w lokalu OKR., Al. eJrozolimskie 
6.

W to w torek dn. 11 b, m. 

^ ^ zielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu 
OB l̂nicyi J arozo^ mil£ie 6, odbędzie się 

ne zebranie członkó wdzielnicy, na któ- 
low. Rajmund Jaworowski wygłosi od- 
Ł  t. „Demokracja a dyktatura".

010 Gazowni Ludna o godz. 6 w lokalu 
,*• (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się

e“ranie koła.
(Al °^° 'azo*er° w °  7 w lokalu OKR.
W  ^ erozo^ ms^ ‘e ®)i odbędzie się zebranie

v Funduszu Bezrobocia o godz. 7 w lo-
11 OKR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
z®branie koła.
mielnica Praska. O godz. 7 w lokalu

^ la ic y  — Brukowa 29 — odbędzie się 
R dzen ie  Komitetu dzielnicowego.

7 r ^° tramwajarzy „Praga". O godz.
p  ru^owa 29, zebranie Koła. 

p0 °w92ki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
R d zen ie  komitetu dzielnicowego.

zielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 
‘elnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po­
c e n ie  Komitetu dzielnicowego.

]_ . °ło Tramwajarzy „Praga" o godz. 7 w 
a‘u dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się 

g ran ie  koła.
oło Tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5, 
°dna 4 i f ogólne zebranie członków Koła. 

0 rzeźnikćw o godz. 7 w lokalu dziel-Koł^   „ . . . I .  „   V, £ v > u . . <  .  — ----------

łą, G łodna 41, odbędzie się zebranie ko-

RUCH ZAWODOWY
ZWIĄZEK PRAC. INST. UŻYT. 

PLJBL, W  POLSCE.
^ ^  poniedziałek, dnia 10 październi- 
^  1927 r. o godz. 6 po pcł., przy ul. 
j. a reckiej 7, odbędzie się posiedzenie 
^°Oiitetu W ykonawczego. Sprawy bar- 

^ażne . Obecność wszystkich człon- 
^  obowiązkowa.
BACZNOŚĆ ODDZIAŁY ZWIĄZKU  

SKÓRZANEGO.
^okretarja t Zarządu Głównego został 

. z®niesiony do nowego lokalu przy ul, 
' to Jańskiej 13 m. 1, tel. 162-19. 

s ^ S2elką korespondencję należy nad- 
ac obecnie pod następującym  adre- 

p 01: Centralny Związek Robotników 
Skórzanego, ul. S-to Jańska 13 

^  Pieniądze należy nadsyłać nadal 
^ °*ckami wydział wyk. Zarządu Głów-

RUCH KOBIECY
5 ^ arszawski W ydział Kobiecy P- P. 
s 2w°łuje posiedzenie Egzekutywy W ar 
j a k i e g o  W ydziału Rob. P. P. S„ na 
s n' edziałek, 10 października, na godz. 

£° Poł.
y, ° s'®dzenie Egzekutywy odbędzie się 
Al 5 re tarjacie W ydziału, przy ulicy 
^ - ń iy r°z°I'm skie 6, 1 piętro, pokój nr.

pt2 rszawski Wydział Kobiecy P. P. S. 
zeb 0ln’na wszystkim zainteresowanym o 
cVni IU Vvtorkowym wydziału, przypadają- 

dzień 11 października r. b. 
Les^ rani®o dbędzie się w lokalu przy ul. 

0 S3, o godz. 7 wiecz. punktualnie.

ZBIÓRKA
n a  r z e c z  t . u . r .

d*;e.,jkterjiiin Spraw W ew nętrznych u- 
0 Pozwolenia Tow arzystwu Uni- 

*l>‘órCetu Robotniczego na urządzenie 
*t>oiit . na calem  terytorjum R zeczypo- 
^ 'u  a' r2ecz tego towarzystw a w 

4 firudnia b. r.

W Y P A D K I
M l H T f K W I ,  K IE SU aSO I
STRASZNY W YPADEK SAMOCHO­

DOWY NA UROCZYSTOŚCI 
O TW ARCIA MOSTU.

W czoraj około godz. 10 m. 45 r. liczni 
przechodnie, podążający na uroczystość 
otw arcia drugiej połowy mostu ks. J. 
Poniatowskiego, byli świadkami strasz­
nego w ypadku samochodowego. Aleją 
Trzeciego Maja w stronę mostu jechał 
z nadm ierną szybkością samochód woj­
skowy nr. 2403, prowadzony przez szo­
fera kaprala A leksandra Ptasiewicza.

W samochodzie tym jechali: prof. Skó- 
rewicz i kapelan przyboczny Prezyden­
ta ks. Bojanek. Gdy samochód wjeżdżał 
na w iadukt, gdzie sprawdzano zapro­
szenia, komisarz Rodkiewicz dał znak 
ręką szoferowi, aby zatrzym ał się. Tym­
czasem auto mknęło w dalszym ciągu.

W prost ul. Smolnej szofer, jadąc do­
tychczas praw ą stroną, skręcił nagle na 
sam środek i najechał na jakiegoś prze­
chodnia, stojącego obok posterunkow e­
go z oddziału konnego, Dominika Kowal­
skiego.

Nieszczęśliwy przechodzień dostał się 
pod koła i był wleczony na przestrzeni 
10 — 15 kroków. N astępnie rozpędzone 
auto najechało na konia policyjnego, 
k tóry  dał dęba, wpadając na siedzenie 
obok oszfera, zaś posterunkow y Kowal­
ski upadł na kolana ks. kapelanow i Bo- 
jankowi. W ówczas dopiero samochód za­
trzymał się.

Przechodzień poniósł śmierć na miej­
scu, w skutek połam ania nóg i poranie­
nia głowy. Post. Kowalski został zranio­
ny odłamkami szkła w czoło, zaś klacz 
policyjna „Fatm a" doznała poszarpania 
skóry na zadzie oraz tylnych nogach. 
Nazwiska zabitego przechodnia nie usta­
lono. Jest to mężczyzna z wyglądu ro ­
botnik w w ieku około la t 50-ciu. U bra­
ny w sweter, m arynarkę czarną, takież 
spodnie w paski.

Przód samochodu został uszkodzony. 
Szofera kaprala Ptasiew icza aresztow a­
no i odprowadzono do III plutonu żan- 
darmerji. Prof. Skórewicz i ks. Bojanek 
wyszli bez szwanku.

W ALKA Z PIJANYM  SZOFEREM.

W czoraj o godz. 7 m. 30 rano W łady­
sław Skrzypczak, szofer, będąc pijany, 
nie posiadając praw a jazdy, prowadził 
samochód nr. 493. Na ul. Kaliskiej, przed 
domem nr. 3, Skrzypczak wjechał nagle 
na chodnik i zatrzym ał się dopiero o 
mur domu. W krótce na miejsce w ypadku 
przybył post. Józef M aterko i wezwał 
pijanego Skrzypczaka, aby udał się z 
nim do komisarjatu. W  obronie Skrzyp­
czaka stanął b ra t jego W acław  i w kró t­
ce obaj stawili opór czynny, rzucając w 
M aterkę kamieniami. Policjant zmuszo­
ny był użyć bagnetu i zadał W ład. 
Skrzypczakowi ranę ciętą prawego ra ­
mienia i przedram ienia. Na alarm  nad­
biegli st. post. Kowalewski i Błaszko 
oraz Krzywdziński, którzy przy pomocy 
chwytów „japońskich" obu braci obez­
władnili i przyprowadzili do 23 komisa­
rjatu, gdzie osadzono ich w areszcie.

POŻAR.

W czoraj w nocy na ul. Białołęckiej we 
wsd Stefanówce wynikł pożar w stodole, 
należącej do W ojciecha Królikowskiego. 
Stodoła olbrzymich rozm iarów była na­
pełniona świeżym plonem, w skutek cze­
go ogień, mając podatny m aterjał, roz­
szerzył się z szaloną szybkością. O lbrzy­
mia łuna zaalarm ow ała praski oddział 
straży ogniowej, który w krótce przybył 
na miejsce, mając do pomocy II oddział 
straży ogniowej. Akcja ratunkow a trw a­
ła około 5 godzin. S traty  znaczne, lecz 
narazie nieustalone. Przyczyna pożaru— 
niewiadoma.

SAM OBÓJSTW O W  SAMOCHODZIE.

Zenajda Dziubówna, bez zajęcia, jadąc 
samochodem z rogu ul. Krak. Przedm. i 
Miodowej, napiła się jodyny i kwasu 
karbolowego. Przed domem nr, 24 przy 
ul. Dzielnej szofer, ujrzawszy, że pasa­
żerka jego otruła się, przew iózł despe- 
ra tk ę  do ambulatorjum Pogotowia. Po 
przepłukaniu żołądka, Pogotowie prze­
wiozło o tru tą  do szpitala Dziec. Jezus.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem wczoraj rano było pochmur­
no, temperatura 5°, najniższa w nocy 3°.

Na hali Gąsienicowej rankiem mglisto, 
temperatura 1“, najniższa w nocy 3°.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 12,3°, najniższa 3,7®.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Na zachodzie i w środku kraju 
pogoda słoneczna o zachmurzeniu umiarko- 
wanem, na wschodzie i południu — rankiem 
chmurno, miejscami mglisto; w ciągu dnia 
zachmurzenie maleje. Dość chłodno, nocą 
słabe przymrozki, na zachodzie kraju słabo 
wiatry miejscowe.

Podział zysku z Loterji Państwowej W,
M. P. i O. S. odbyła się przy współudziale 
Generalnego dyrektora Loterji Państwowej 
konferencja w sprawie podziału czystego 
zysku z 10 loterji państwowej na cele do­
broczynne, Ogółem obdzielono 155 insty­
tucji dobroczynnych, społecznych i humani­
tarnych, w tej liczbie 83 w Warszawie na o- 
gólną sumę 133,159 zł. 88 gr.

Wystawa ceramiki polskiej w Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej (Chmiełna 52) 
zostanie przedłużona do 6 listopada r. b.

O zmianę kierunków tramwajów. Kom. 
rządu zwrócił się do magistratu, aby dla 
odciążenia ruchu ulicznego przy zbiegu ul. 
Marszałkowskiej i Al. Jerozolimskiej, No­
wego Światu i Al. Jerozolimskiej, Nalewek 
i Gęsiej oraz Chłodnej i Żelaznej wprowa­
dzono tego rodzaju rozkład ruchu tramwa­
jowego, aby wagony tramwajowe nie skrę­
cały we wspomnianych punktach w poprze­
czną ulicę, lecz krzyżowały się pod kątem 
prostym. Chodzi o to, aby tramwaje, skrę­
cając nie tamowały ruchu ulicznego jak o- 
becnie, lecz szły prosto. Kom. rządu otrzy­
mał już zapewnienie, że sprawa ta będzie 
pomyślnie rozwiązana.

Zapisujcie się na członków Tow. Obrony 
Przeciwgazowej. Warszawianie w obronie 
własnego życia i swoich bliskich powinni 
wziąć jak największy udział w zbiorze fun­
duszów na cele samoobrony przeciwgazo­
wej w trwającym obecnie Tygodniu Obrony 
Przeciwgazowej. Jest to ich obowiązek 
społeczny i obywatelski. Każdy więc mie­
szkaniec stolicy powinien się zapisać na 
członka Tow. Obrony Przeciwgazowej, k tó­
ra koncentruje społeczne usiłowania zor­
ganizowania samopomocy przeciwgazowej. 
Dotychczas Towarzystwo to liczy zaledwie
30.000 członków. Jest to jak na 30-miljono- 
we państwo zbyt mały procent, świadczący, 
że społeczeństwo nasze nie docenia możli­
wości przygotowania obrony przeciwgazo­
wej i niebezpieczeństwa gazowego. Wszy­
stkie okna i wystawy sklepowe powinny 
pokryć nalepki sprzedawane przez kwesta- 
rzy T. O. P. w cenie 2 zł. i 1 zł. Pozatem 
lokatorzy powinni upominać się przy regu­
lowaniu czynszów komornianych o nalepie­
nie 50 gr. znaczka. Takie same znaczki 
sprzedają wszystkie kasy kolejowe przy bi­
letach osobowych i bagażowych.

»

Powrócili i już koncertują
W K A W I A R N I

G A S T R O N O M J A "
NOWY-SWIAT 16, r6g Alei 3-go Maja.

Ulubieńcy Publiczności Józef Schłłssler i Henryk Pewzner 
ze swym znakomitym sekstetem .

— . . . . w - i . . .  ■■■■ ■i.....................................................................................®
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TEATR I MUZYKA
Dzli u  teatrach m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej w. „Król flgis"
Letni

o 8-ej w. „Moja maleńka"

Teatr Narodowy. Dziś „Król Agis" J. 
Słowackiego.

Teatr Letni. Dziś „Moja maleńka".
Teatr Polski. Świeżo wystawiona sztuka 

Sardou „Fedora".
Mały. Dziś „Fura słomy".
T e a tr . Nowości. Codzień „Baron Cygań­

ski" o godz. 7.45,
Teatr Praski. Dziś po raz ostatni „Lilia 

W eneda". Jutro premjera komedji muzycz­
nej Audrclla „Lalka".

Teatr Qui Pro Quo- Codziennie rewja 
„Moryc”.

W ielka rewja w teatrze Nowości daje co­
dziennie „Hallo Nowości".

Teatr „Karuzela". Codziennie rewja „W ar­
szawa — Paryż".

Teatr „Eldorado11. Rewja w 11 obrazach 
„Syn na poczekaniu".

Teatr Olimpja. Codziennie „W dam­
skiej bieliźnie".

Teatr „Nietoperz". Dnia 8 i 9 b. m. przed­
stawienia „Halki” Moniuszki.

___________   7

Z R A D I O S T A C J I
W ARSZAW SKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.

12.00. Sygnał czasu, komunikat lotniczo - 
meteorologiczny, komunikaty PAT., nadpro­
gram 15 00. Komunikat meteorologiczny i 
gospodarczy, komunikaty PAT., nadpro­
gram. 15.20 — 16.00. Przerwa. 16.00 — 16.25. 
Odczyt p. Ł „Projekt ustawy o ustroju szkol­
nictwa'1. Część I-a. Wygłosi p. Władysław 
Radwan (Dział. „Pedagogika i szkolnictwo").
16,25   16.40. Nadprogram, komunikaty.
16.40 — 17.05. Odczyt, organizowany dla 
Wystawy Radjowej w Warszawie p. t. „O 
budowie aparatów detektorowych11, wygłosi 
p. inż. Edward Kwiatkowski. 17.05 — 17.20. 
Komunikaty PAT. 17.20 — 17.45. Odczyt 
organizowany dla Wystawy Radjowej w 
Warszawie, p t. „O aparatach lampowych1* 
wygłosi p. Karol Zbrożek. 17.45 — 1815. 
Program dla młodzieży {„O turniejach i pa­
sowaniu na rycerza") wypowie p. Henryka 
Nowocieniowa. 18.15 — 19.00. Transmisja 
muzyki tanecznej z kawiarni „Gastronomja".
19.00 — 19.15. Komunikat rolniczy. 19.15 —
19.30. Rozmaitości wypowie p. Tadeusz Bo­
cheński. 19.35 —  20.00. XX.a lekcja kursu 
elementarnego języka francuskiego według 
podręcznika prof. Lucien Roquigny. 20.00—
20.30. Przerwa. 20.30. Koncert wieczorny. 
Wykonawcy: Berta Crawford (śpiew), Irena 
Dubiska (skrzypce) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.). Podczas przerwy koncertu biule­
tyn „Messager Polonais'1 w języku francu­
skim. 22.00. Sygnał czasu i komunikaty: lot- 
niczo - meteorologiczny, policji, PAT, nad­
program.

WTOREK.
12.00. Sygnał czasu, komunikat lotniczo - 
meteorologiczny, komunikaty PAT, nadpro­
gram. 15.00. Komunikaty meteorologiczny i 
gospodarczy, oraz komunikaty PAT., nad­
program. 15.20 — 16.00. Przerwa. 16.00 
16.25. Odczyt p. t. „W sprawie polskiej eks­
pansji zamorskiej" wygłosi p. Wojciech Szu- 
kiewicz. 16.25 — 16.40. Nadprogram, komu­
nikaty. 16.40 — 17.05. Odczyt p. t  „Łowiec­
two w dawnej Polsce" wygłosi prof. Włodzi­
mierz Dzwonkowski (Cykl: „Łowiectwo w
w Polsce1'). 17.05 — 17.20 Rozmaitości wy­
powie p. Ludwik Lawiński. Komunikat Tow. 
Zach. Hodowli Koni. 17.20 — 17.45. Odczyt 
p. t. „Parowanie wody przez rośliny" (z cy­
klu „Przyrodoznawstwo"), wygłosi prof. A- 
dam Czartkowski. 17.45 — 19.00. Koncert 
popołudniowy symfoniczny. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego i Leopold Szpinalski (fort.). 19.00 — 
19.15. Komunikat rolniczy. 19.15 — 19.20. 
Komunikaty PAT. 19.20. Transmisja z Opery 
Poznańskiej. „Zygmunt August’1. Tadeusza 
Joteyki. 22.00. Sygnał czasu i komunikaty: 
lotniczo -  meteorologiczny, policji, PAT., 
nadprogram.

WUSTflSfl RAMOWA
W a r s z a w a

D O L I N A  S Z W A J C A R S K A  
8 — 17 p a źd ziern ik a .

Z G IEŁD Y

Z teatrów świetlnych.
PALACE — CAPITOL — „METROPOLIS".

Dziwny jest to film. Żaden z filmów wi­
dzianych dotychczas nie czyni tak niesa­
mowitego wrażenia jak ostatnie arcydzieło 
twórcy niezapomnianych Niebelungów.

„Metropolis" — miasto przyszłości, ol­
brzym uruchomiony ogromem maszyn, poru­
szony wszechpotężnym mózgiem gienjusza 
ludzkiego, który rozkazuje tysiącom rąk 
proletarjatu. Mózg - jednostka, myśli i roz­
kazuje, ręce słuchają i pracują. Mózgu i rąk 
nic nie łączyz e sobą. Nienawiść szerzy się 
w mieście podziemia, zamieszkałym przez 
robotników, u góry, wśród pławiących się 
w rozkoszach.

Olbrzymi „moloch" pożera coraz nowe e- 
fiary, a na górze w słońcu próżnują tłumy 
bogaczy.

W katakumbach gromadzą się tłumy tych 
co się buntują przcc:wko ustrojowi społecz­
nemu — do spokoju nawołuje ich dziwne 
mistycyzmem przepojone dziewczę o tw a­
rzy anioła i głębokich jak otchłań oczach.

A genjusz ludzki tworzy nowe cuda. Two­
rzy maszynę człowieka, która ma zastąpić 
tych „z podziemi". Machina przybiera po­
stać owej dziewczyny przez tłumy ukocha­
nej
Machina - człowiek nawołuje do walki z 

ustrojem, do walki z maszynami, do bu­
rzenia wszystkiego. Staje „serce metropo- 
lisu", pękają tamy wstrzymujące rzekę, z 
rykiem ' hukiem walą się potworne budo­
wle. Miasto „Metropolis" — miasto ma­
chin, miasto proletarjatu ginie pod wodą. 
Dzięki owej wielbionej przez tłumy Marji i 
synowi władcy Metropolis dzieci proletarja­
tu zostają uratowane.

Genjusz i siła, władca i proletariat za­
wierają przymierze... a pośrednikiem przy­
mierza ma być w danym wypadku „serce 
i miłość. Teorja niestety nieco zalatuje 
chrześcijańską demokracją.

Dziwna jest .M etropolis". Przed zdumio- 
neriti oczami widza wyrastają nieprawdopo­
dobne gmachy potworne machiny, dzieją 
się jakieś cuda, nesamowitości. Nie ma 
t-ic banalnego 

Główna rai a spoczywa w rękach tłumu. 
Reżrserja ‘tweizyła zen główną siłę całej 
akcji. Bohaterzy — są raczej ich pomocni­
cy — „pierwsze skrzypce" gra tłum.

Siła napięcia dramatycznego jest niezwy­
kle potężna. Rzec można — za potężna bo 
aż męczy. Jedynie słabe tak w pomyś.e 
(bo załamanie się idei przewodniej jest za­
wsze słabą stroną obrazu) jak i w wyreży­
serowaniu samo zakończenie osłabia wraże­
nie całości. A całość jednakże jest nieco­
dzienna. Bta*

Pałace: Dziś premjera „Metropolis".
Pan: „Dla jednej kobiety" i „Narzeczona 

z urojenia".
Splendid: „Karuzela udręczeń". 
Światowid: „Parada rekrutów".
Wodewil: „Blaski i nędze życia kurtyza- 

ny".
Stylowy: „Zmartwychwstanie".
Apollo: „Hotel Imperial".
Colosseum: „Tajemnica pani S.1 
Corso: „Sonata kreutzerowska".
Casino: „Święte kłamstwo11.
Filharmonia: „Ostatni uśmiech błazna . 
Capitol: Dziś premjera „Metropolis . 
Miejski: „Kobiety w płomieniach11.

Warszawa dn. 9 października, godz. 10 w, 

Kursy nieurzędowe.

Na prywatnym rynku akcyjnym tendencja 
niejednolita, w godzinach przedpołudniowych 
usposobienie dla akcji i papierów procento­
wych mocne, wieczorem o wiele słabsze, kur­
sy zbliżały się do poziomu ostatniej giełdy 
oficjalnej. Listy zastawne zlotowe prawie bez 
zmiany.

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
nie wykazuje żadnej zmiany (8.91 %, obroty 
minim.). Rubel złoty 4.72% w płaceniu.

Obroty ożywione.

Samochodowa YACH W REKU—
szk o ła  T uszyńsk iego .
Z łota  25. Kursy z aw o ­
dowe: o gó łny ,  fordo- 
wski ( j e d n o m ie s ię c z ­
ny).   ,

PotefonyrPat-50- 
lofony

to p o w o d z en ie  z a p e ­
w nione  1 Z ap isz  s ię
n a  Kursv S a ry o c h o d o *

-  p r s u h s m e -
Je r o z o l im s k a  27.

In s t rum en ty  
t  m u z y c z n e  

w wielk im  wyborze 
o raz  płyty n a jnow szych  
n a g r a ń  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h  p o  c e n a c h  
na jn iż szy ch  p o l e c a  
„L u tn ia" ,  M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Musisz zara­
biać w i e c e ] .

jSzkola Inżyniera  Fro- 
ima kształci  n a j tan ie j  
(na jlepszych  szo ferów  
(Hoża 35.
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PODATEK SPORTOWY
„ROBOTNIKA11

ZAWODY KOLARSKIE 0 ROBOTNICZE 
MISTRZOSTWO POLSKI.

Zorganizowane przez Związek Robot­
niczych Stowarzyszeń Sportowych p ier­
wsze zawody kolarskie o robotnicze mi­
strzostwo Pcliki, uważać należy pod ka­
żdym względem za udatne. Organizację 
zowadów, pomimo, że łatw ą nie była, 
można nazwać wzorową. Bieg odbył się 
również bez poważniejszych wypadków. 
Jedynie szosa w niektórych miejscach 
wyboista, kamienista, przyczyniła się do 
powiększenia ilości defektów  row ero­
wych. Ofiarą defektu padł w ten sposób 
mistrz Robotniczej W arszawy, Konecki 
Apolinary (Gazownia). To samo było z 
W ezdeckim. Brogowski (Skra) zaraz za 
Jabłonną w pierwszem okrążeniu aż 
trzy razy zmienia kiszki. Angelczyk zno­
wu łamie koło. T rasa biegu wynosiła 
107 kim i prow adziła przez Jabłonnę 
Legjonową, Strugę, Zegrze i z powrotem 
do Jabłonny Legjonowej, Trasa ogólna 
składała się z trzech okrążeń wymienio­
nej szosy. S tartow ało ogółem 22 zawod­
ników, z tego 5 z krakowskiej Legji, 9 
ze Skry i 8 z Gazowni. Przebieg wyści­
gu był następujący: O godz. 10 starter 
puszcza zawodników. Na szosie tworzy 
się długi wąż różnobarwnych koszulek, 
eskortowanych przez 3 au ta i 2 motocy­
kle. Na pierwszem okrążeniu zawodnicy 
z początku idą kupą. Pierw szą ofiarą 
fatalnej szosy pada Brogowski, którem u 
pękła z początku jedna kiszka, a po za­
mianie pow tórzyła mu się ta  sama histo- 
rja jeszcze 2 razy. Powoli na czoło w y­
suwają się zawodnicy „Skry": Sucharda 
i Paluszek. Odpadają zupełnie słabi lub 
„defekciarze'" Na drugiem okrążeniu 
prowadzi Gnojek z Legji krakowskiej, 
W ezdecki i Konecki, zawodnicy „Gazo­
wni", zatrzymują się z powodu defektu 
maszyn. Angelczyk, po złamaniu koła, z 
konieczności traci drogocenny czas przy 
zamianie. Na trzeciem  i ostatniem  okrą­
żeniu na czoło wysuwa się dosknały za­
wodnik „Legji" — Żak, którego docho­
dzi kolega klubowy Kołek. Obaj, jadąc 
na zmianę, zyskują na terenie. Żak jed­
nak coraz bardziej wysuwa się na p ierw ­
sze miejsce i od tej chwili staje się już 
panem sytuacji. Kołek trzyma się jesz­
cze coprawda blisko niego, ale już mu 
nie może wyrwać prowadzenia. Obaj ci 
zawodnicy razem  praw ie dochodzą do 
mety. Na ostatnich m etrach Żak wysu­
wa się znowu i *w ostrym finiszu wygry­
wa w świetnym czasie 3 godz. 45 min.
40,4 sek. Tuż za nim wpada M ichał Ko­
łek (również Legja) w czasie 3 godz. 45 
min. 41 s. N astępnie w krótkich odstę­
pach przybywają dalsi zawodnicy. Trze­
ci — IJCbktor Olecki ze „Skry", czwarty 
—Gnojek z Legji, p iąty  — Polak Roman 
ze Skry, szósty—Cieślak W acław z G a­
zowni. Ogółem ukończyło bieg 15 zawo­
dników. Należy zaznaczyć, że bieg bez­
względnie spełnił swe znaczenie propa­
gandowe i że zwycięstwo krakowskich 
zawodników było zupełnie zasłużone. 
Całemu biegowi towarzyszyli 3 auta sę­
dziowskie i 2 motocykle. Do kolegjum 
sędziów powołani zostali tow. tow. Mie­

czysław Konecki (kierownik biegu), Ze­
non Zieliński i P ietrusiak (sekretarze), 
Wezdecki W ładysław, Błaszczyk Roman 
i Gajewski (mierzący czas), oraz G or­
czyński (celowniczy).

Dla upamiętnienia pierwszych zawo­
dów kolarskich CKW PPS ofiarował dla 
zdobywcy zaszczytnego ty tułu  mistrza 
Robotniczej Polski: szarfę, złoty żeton i 
dyplom, dla następnych pięciu zaś: że­
tony srebrne i dyplomy. Ponadto zwycię­
ski klub (Legja) uzyskał nagrodę Związ­
ku Tramwajarzy.

CEJZIK MISTRZEM 
POLSKI W PIĘCIOBOJU

Oczekiwany z wielkiem zaciekawieniem 
pięciobój o mistrz. Polski został w ostatniej 
chwili pozbawiony swej atrakcyjności, w sku­
tek wycofania się Dobrowolskiego.

Zwyciężył więc bez walki Cejzik, uzysku­
jąc 3262,5 pkt. przed Wieczorkiem 3064,63, 
Reyem 2949.96, Żardinem 2769.42 i Meyrą 
2674,57, Poszczególne wyniki przedstaw iają 
się, jak następuje: skok w dal: W ieczorek
628; oszczep: W ieczorek 48.79, 2) Cejzik
46.84; dysk: Cejzik 40.50,5 (!); 1500 mir..
Meyro 4:30,3; 200 mtr.: Żardin 24,2 (Cejzik 
24,4).

ROZGRYWKI LIGOWE.
WARSZAWIANKA ZWYCIĘŻA 

HASMONEĘ 5:1 (1:0)
NIEZASŁUŹENIE WYSOKA PORAŻKA 

GOŚCI.
W czorajsze spotkanie z cyklu rozgry­

wek o mistrz. Ligi, pomiędzy W arsza­
wianką i lwowską Hasmoneą, przynio­
sło pierwszej nieoczekiwanie wysokie 
zwycięstwo. R ezultat tem bardziej nie­
spodziewany, iż goście uzyskali ostatnio 
szereg zaszczytnych dla siebie wyników; 
wspomnę tylko zwycięstwo z W artą 4:3 
i remis z Pogonią 2:2. Czyżby wczoraj-

POTRZEBY SPORTU ROBOTNICZEGO.
Sport robotniczy rośnie. Z miesiąca 

na miesiąc, z dnia na dzień siły jego 
tężeją, krzepną.

Idea sportu i wychowania fizyczne­
go dociera do wszelkich ośrodków ro­
botniczych; wszędzie organizują się 
proletarjackie kluby, gromadzące w 
swych szeregach gros młodzi robotni­
czej, pozostawionej jeszcze przed kil­
ku laty samej sobie.

Wraz z rosnącą potęgą sportu ro­
botniczego rosną, siłą rzeczy, jego w y­
magania, jego potrzeby.

Dziś nie może nas zadowolić to, co 
mieliśmy przed trzema laty, czy choć­
by przed rokiem.

Potrzeby idą w parze z rozkwitem—  
to jest rzecz stwierdzona i nie wyma­
gająca dyskusji.

Sport robotniczy nie może pomieścić 
się w dotychczasowych skromnych ra­
mach natury terenowej, przez co na­
leży rozumieć znikomą ilość boisk 
sportowych, hal i t. p. środków. Po-

CRAC0VIA — SKRA 8:0
Po niklem zwycięstwie nad M akabi Craco- 

via niespodziewanie bije Skrę 8:0 (4:0). Cra_ 
covia w ystąpiła tym razem w najsilniejszym 
składzie (Wiśniewski, Zastawniak I, Doniec, 
Ptak, Chruściński, Zastaw niak II, Mysiak, 
Wójcik, Kałuża, Gintel, Sperling), Skra w y­
staw iła również swój najlepszy skład (Bła- 
załek I, Herman, Kwik, W ięckowski III, S ta­
nik, Smosarski I, Kwiatkowski, Kozłowski, 
B łazałek II, Lewandowski, Kraśniewski). Od 
samego początku zaznaczyła się silna prze­
waga gości, którzy dążą za wszelką cenę do 
zrehabilitow ania się, za słabą grę z Makabi. 
Już  w 5 minucie Gintel zdobywa prow adze­
nie dla Cracovii. Dwie m inuty prężniej W ój­
cik strzela, B łazalek wybija, ale Sędzia/ 
stwierdza, że piłka była w bramce i odgwiz- 
duje niesłusznie na 2:0. A taki Skry rzadko 
dochodzą do pola przeciwnika, a strzały  z 
najpewniejszych pozycji grzęzną w rękach 
bram karza lub odbijają się o słupek. 20 mi­
nuta przynosi bardzo niebezpieczny a tak  b ia­
ło-czerwonych, Kwik odbiera piłkę i mimo- 
woli pakuje do własnej bramki, podwyższa­
jąc w ten sposób stosunek bram ek do 3:0 dl-a 
gości. W dalszym ciągu „Skra" nie w ytrzy­
muje narzuconego sobie tem pa i doskonały

mimo tej „ciasnoty", jaką odczuwa­
my, zdumiewające są niejednokrotnie 
wyniki pracy czy to poszczególnych 
stowarzyszeń, klubów, czy też całości 
sportu Robotniczego.

Jakiż stąd wniosek?
Wniosek zupełnie logiczny: wszyst­

ko co Sport proletarjatu osiągnął do­
tychczas jest skromną- połową tego, 
co zostałoby uzyskane przy normal­
nych warunkach pracy. W szak druga 
połow a energji, zapału twórczego kie 
równików placówek sportu robotnicze­
go marnuje się w walce z piętrzącemi 
się na każdym kroku trudnościami.

Musimy bowiem stwierdzić otwar­
cie: posiadamy ludzi chętnych do pra­
cy, posiadamy materjał sportowy licz­
ny i odnoszący się z entuzjazmem do 
wszelkich poczynań ruchu wychowa­
nia fizycznego, posiadamy wyszkolo­
nych instruktorów, świadomych zadań 
i celów sportu robotniczego.

Brak nam natomiast dostatecznej i- 
lości boisk, pływalni, hal gimnastycz­
nych, brak tego wszystkiego co nazy­
wamy „inwestycjami sportowemi".

Rzecz prosta, iż połączenie tego co 
mamy, z tern, czego nam brak, dałoby 
w rezultacie normalne warunld pracy 
nad wychowaniem fizycznem szero­
kich rzesz robotniczych.

Tych normalnych warunków narazie 
niema. Jednak anormalność czasowa 
przeminąć musi.

To leży w pierwszym rzędzie w in­
teresie państwa, któremu musi zale­
żeć na całkowitem udostępnieniu idei 
sportu masom robotniczym.

Usunięcie tego stanu rzeczy nie prze 
rasta bynajmniej sił odpowiednich 
czynników. Trzeba tylko chcieć.

Żądam y prze to  boisk, sal g im nasty­
cznych, p ływ a ln i  -—  re s z ty  dokona  
tw órcza  in ic ja tyw a robotnicza.

M ieczys ław  Kral.

LEKKO-ATLETYCZNE SPOTKANIE KOBIECE 
POLSKA-AUSTRJA 45-61.

CZTERY NOWE REKORDY.
Ostatnie w roku bieżącym międzypaństwo­

we spotkania na polu l_atletyki zakończyło 
się naszą porażką. Reprezentacyjny zespół 
kobiecy A ustrji pokonał Polskę w stos. 61:45. 
W ynik bynajm niej nie jest niespodziewany. 
Jesteśm y gorsi, a więc mimo zajęcia szeregu 
pierwszych miejsc, musieliśmy w końcu ska­
pitulować.

Zawody poprzedziła zwykła w takich wy­
padkach forma w postaci hymnów narodo­
wych, wręczenia proporców itd. Techniczne

puje:
60 m. 1) W agner (A) 8,2 s., 2) Gędziorow- 

ska 8,2, 3) K asprzakówna; skok  w wyż: 1) 
Konopacka 140, Lahr, Poltzer i Czajkowska 
po 1.32 cm.; rzut oszczepem: 1) Lanżanka

30.75, 2) Lonka 30.54, 3) B em hauer (A);
200 mir.: 1) W agner 27.8, 2) Scburrinek, 3) 
W iśka 28.1 (rekord Polski); dysk: 1) Kono­
packa 34.70, 2) Maine (A) 32.14; 80 m. przez 
płotki: 1) Schabińska 13.2 (rekord Polski),
2) Perende 14.3 (rekord A ustrji); 100 m.. l) 
Schurrinek 13, 2) Perkaus, 3) Gędziorowska 
13.2; skok w dal: 1) Schurrinek 4.98, 2) W a­
gner 4.97, Konopacka i Jabłczyńska po 455; 
kula: Konopacka 10.065, 2) Perkaus; 800 m.: 
1) Lauterbach (A) 2:31.8, 2) Kilosówna 2:34,2

wyniki meczu przedstaw iają się, jak  nastę- (rekord Polski); szta feta  I j/lO O :  1) A ustrja
52.2 (rąkord A ustrji), 2) Polska (Gędziorow­
ska, Kasprzakówna, Czajkowska, W iśka) 
52.9 (rekord Polski), P unktacja  spotkania 5, 
3, 1, w sztafetach podwójnie.

B łazałek I po raz 4 m usiał skapitulować 
przed strzałem Gintla. W  42 minucie sędzia 
dyktuje rzut karny dla Skry. Lewandowski 
jednak strzela prosto w ręce bramkarzowi. 
Po przerwie „Skra” zaprzepaszcza k ilka mu-

rowanych pozycji pod bram kę Cracovii, pod­
czas gdy ci ostatni podwyższają przez K ału­
żę i W ójcika stosunek bram ek do 8:0 na swo­
ją korzyść. Zawody prowadził nieudolnie p. 
Mallow z Poznania,

sze zmagania b yły  zaUm aniem  się zf' 
społu lw ow skiego? Bynajmniej. PraWje 
przez cały przeciąg gry Hasmonea 'of . 
stroną atakującą i do  ostatnich c^ .  
walczyła z animuszem i zapałem. ™  
stało się przyczyną tak wysokiej poraź' 
ki? Szczęście, przypadek, Wypad, ń1®' 
umiejętność wykorzystania sytuacji, bra 
strzału, a w rezultacie 5:1 i przykre P0' 
żegnanie cennych 2 punktów.

W arszaw ianka grała ni etyle ładnie, _°e 
skutecznie, ofiarnie i z żądzą zwy®5' 
stwa, a w konsekwencji „podreperowa­
ła" swe mocno zachwiane stanowisk3 
w tabeli. Punkty dla zwycięzców uzy5' 
skali: Korngoild, Jung, Szenajch (2) o C i i  
Zwierz II (z karnego). Honorową bra®' 
kę dla gości zdobył Redler, grający P °  
p rzerw ie w  ataku.

Zespół stołeczny w ystąpił z  dwo®a 
rezerwowymi, Hasmonea zaś bez St®' 
nerm ana, ukaranego dwumiesięczną 
kwalifikacją. Biedna „prim adonna” ®u' 
siała przypatryw ać się z trybun klęsce 
swych kolegów z boiska, nie mogąc z®' 
silić ich szeregi. M, K-

POLONJA ULEGA I F. C. 4:3
Mistrz stolicy ponosi nieznaczną pirzegra'  

ną w spotkaniu z vice -  leaderem Ligi f>3<̂  
stwowej. Górnoślązacy, chcąc powetoW* 
swą porażkę z Leg ją, g rają  nadzwyczaj bj1j ' 
talnie, w konsekwencji czego G orlitz I, k*3” 
rego wstawiono tym razem na środek atak* 
złam ał w zderzeniu z M iączyńskim p° 
drugi w r. b. nogę.

Spotkanie nie wykazało przewagi tad®6* 
ze stron; przyczem I. F. C. zwycięsko osiaŚ 
nęło z rzutu karnego.

Bramki dla miejscowych zdobyli: Bisch®1 
Kozok II (2) i Heidenreich. a dla Pol®0’*1 
Grabowski, Krygier i Tupalski.

POGOŃ BIJE W ISŁĘ 2:0
Nieoczekiwana porażka W isły. G ra 

dzona w bardzo silnem tempie, obfitowała 
szereg emocjonujących momentów. Boh*j' 
rem zawodów stał się bram karz Pogon i- '3
bociński, który 
szczęściem.

bronił z nadzwyczaj0'

Ł. K. S. ZWYCIĘŻA RUCH
ch

Zasłużone zwycięstwo łodzian, górują®7 
szczególnie po przerwie nad zespołem Ź°r° .̂ 
śląskim. Bramki dla zwycięzców uzysk®  ̂
Sowiak (3), A ldek, M iller i jedna sam01,0 
cze, dla Ruchu: Rebusione i Vorreiter.

JUTRZENKA PRZEGRYWA 
Z T. K. S. 4:3

Z trudem  uzyskane zwycięstwo nad 
ną Jutrzenką. Do przerwy prowadzili ° a_ ^  
goście krakow scy 2:3, lecz w końcu,
pechowi, ulegli nieznacznie 4:3, przy®2
zwycięski punkt padł w ostatniej minucie

CZARNI— W ARTA 3:3
G ra noogół wyrównana, ze zmienną PrZj,, 

wagą stron. Bramki dla Czarnych uzysk® 
W itkowski (obie z rzutów karnych) i 
la ; dla W arty  zaś W ojciechowski (2) '  
liński.

OSTATNIE WYDARZENIA

ZESPORTU ROBOTNICZEGO
Zbliża się dzień Ii-go K ongresu Związku 

Robotniczych Stow arzyszeń Sportowych, 
dzień w którym  podw aliny robotniczego ru­
chu sportow ego zostaną organizacyjnie 
wzmocnione, stw arzając możliwe warunki 
dla dalszej pracy. Związek Robotn. Stow 
Sport, posiada jeszcze w praw dzie w iele luk 
i usterek, lecz one nie powinny nas zrażać, 
lecz pobudzać do wspólnego wysiłku nad 
udoskonaleniem  naszego dzieła. Spraw a Z. 
R. S. S. — to spraw a każdego z nas i d la­
tego w  tym dniu niechże nic zabiaknie  ni­
kogo, niech każdy robotniczy klub całko­
wicie w ykorzysta swe praw a. II Kongres zo­
sta ł wyznaczony na 31.10 — 1927 r. o gedz. 
18-ej w lokalu W. O. K. R. W arszaw a. Aleje 
Jerozolim skie 6, m. 3, P o trw a on 31.10 oraz 
1-go i 2-go listopada. W  myśl art. J8 sta tu tu  
Kongres Związku, sk łada się z przedstaw i­
cieli Robotniczych Klubów Sportow ych — 
członków Z. R. S. S„ m ających prrw o do 
1-go głosu od każdych 20-tu członków swego 
klubu. Prawo głosu mają tylko ci czlo.ikow'c, 
k tórzy  uregulowali swe zaległości, wobec 
w ładz R. S. K. O. i Z. R. S. S. Każdy z de­

legatów  R, S. K. O. w inien złożyć do C entr- 
ralnego Sekre tarja tu  Z. R. S. S. wykazy, 
zaw ierające: 1) Ilość klubów  wchodzących 
w skład  danego R. S. K. O., 2) Nazwy posz­
czególnych klubów  i ich adresy, 3) Ilość 
członków w każdym klubie i 4) Jak ie  sekcje 
są w każdym  klubie. Delegaci na Kongres 
muszą mieć m andaty. Porządek dzienny Kon­
gresu jest następujący: 31.10 —  godz. 18: 1) 
Zagajenie i pow itania, 2) W ybór prezydjum,
3) W ybór Komisji M andatowej; 1.11 — 9 ra ­
no: 4) W ybory komisyj (matki, prasowej, 
technicznej i sportow ej, wnioskowej i t. d.), 
5) O dczytanie protokułu  poprzedniego kon­
gresu, 6) Spraw ozdania ustępującego Z arzą­
du (organizacyjne i Sportowe, kasowe, za ­
graniczne, komisji rewizyjnej), 7) Dyskusja 
nad sprawozdaniem , 8) R eferat p. t. „Sepa­
racja od związków burżuazyjnych", Dyskus­
ja i w nioski Zarządu, 9) Stosunki z organiza­
cjami robotniczem i, 10) R eferat „Koniecz­
ność w iększej centralizacji Z. R. S. S.", 11) 

'C entralna Szkoła Instruk torska Z. R. S. S., 
12) Posiedzenia komisyj, 2.11 — 9 rano: 13) 
Spraw ozdania i wnioski, 14) W ybory w ładz 
Z. R. S. S„ 15) Zmiany S ta tu tu  Z. R. S. S.

W  K rakow ie odbyły się z okazji „Dnia 
M łodzieży Robotniczej" zorganizowane przez 
R. K. S. „Legja" liczne propagandow e im­

prezy sportow e. Przedew szystkiem  rozegra­
ła  Legja mecz p iłk i nożnej z W awelem, 
przegryw ając w nieznacznym  stosunku 2:1. 
N astępnie odbyły się biegi lekkoatletyczne 
na przestrzen i 60, 100 i 3000 mtr. Dalej po ­
pisy kolarskie w biegu żółwim, w których 
pierw sze miejsce (t. j. osta tn i przybył do 
mety) — zajął Kwinta. W yścig kolarski nao­
koło boiska w ygrał pew nie Żak. W reszcie 
odbyły się walki zapaśnicze, w których G ó­
reck i pokonał Legutkę, Łuszczewski — 
Krawczyka, Piszczkiewicz — Tubielaka. 
Najgłówniejsza w alka Bogatko — Czernek 
nie zo stała  rozstrzygnięta. W w alce am ery­
kańskiej popisywali się Łuszczewski i Tu- 
bielak z wynikiem remisowym.

W e Lwowie z okazji „Dnia" zorganizo­
wano poraź pierw szy bieg na przełaj dla 
robotniczych klubów  sportow ych, przy u- 
dzjale 28 zawodników. Bieg ukończyło 28 
zawodników, w następującym  porządku: 1) 
Sałaban — 13,15 m., 2) Kiihl — 14.3 m„ 3) 
M arciniszyn — 14,32 m„ 4) Bilyk , 5) Niko-
lin. Rozegrane następnie zawody piłki no­
żnej pomiędzy M etalem , a Browarem, za­
kończyły się zwycięstwem M etalu w sto­
sunku 3:2 (1:0).

W  Zakopanem  zorganizowano w dniu 
„Św ięta M łodzieży R obotniczej" propagan­

dowy bieg okrężny, przy udziale licznych 
zawodników „Tura" z Nowego Sącza, R. K. 
S. „G iew ont" i A. Z. S.-u miejscowego. 
Pierw sze trzy  miejsca zajął A. Z. S. Z d ru ­
żyn robotniczych pierwsze miejsce zajął 
„T ur” z Nowego Sącza, drugie zaś R. K. S. 
„G iew ont". N astępnie odbyły się zawody 
piłki nożnej pomiędzy R. D. S. „Tur" (Nowy 
Sącz) a Giewontem, z wynikiem 4:2 na ko­
rzyść miejscowych.

W  Finland]! odbyły się ostatnio robotni­
cze zawody lekkoatletyczne przy udziale li­
cznych zaw odników zagranicznych. Z w aż­
niejszych wyników podajemy: Bieg 2000
mtr.: 1) Bothas — 5:40,4 m.; 4 x 1 0 0  mtr.: 
1) Sztafeta Kulleroo — 43.7 s.; 100 mtr.: 
1) E lholen — 11.3 s.; 200 mtr.: 1) E tholen —
22.7 s.; Skok w dal: 1) Rahn; T rójskok: 1) 
Rahn — 14.12 m tr.; Rzut oszczepem: 1) 
Ahlbom — 58.34 m.; bieg 5000 mtr.: 1) To- 
rikka — 15.20 m.; Rzut dyskiem: 1) Taki- 
neu — 39.60 m.; Rzut miotem: 1) Sillius — 
41.27 m.

W  Niemczech zorganizowano robotnicze 
zawody gim nastyczne dla kobiet. Zawody 
odbyły się w Lipsku przy udziale 1000 u- 
czestniczek i wywołały olbrzymie zaintere-

W  M oskwie odbyły się okręgow e zaV̂ °^wr 
lekkoatletyczne. Z ważniejszych wy01 
osiągnięto: bieg na 60 mtr.: Lastavvka ^  
8 s.; Sztafeta  4 x 100 mtr.: 1) Moskwa
44.5 s.; 800 mtr.: 1) A nderson — 2:03.4< 
mtr. — 11,4 s.; 400 mtr. — 51.1 s,i . 
mtr. — 4:16.4 m.; 110 mtr. przez pło*^1 _
17.7 s.; kula — 11.04; dysk — 34.26; ° sZ? %  
— 57.97 m.; Skok wwyż — 1.65; Sk® 
dal — 6.30; Skok o tyczce — 3.55 ffl- 

M iędzynarodow e spotkanie Austrią 
Czechosłowacja, zakończyło się zwy®1̂ ^  
wem reprezentacji robotniczej A ustrji w 
sunku 6:1 (2:1). W idzów około 5000. ^

S tradnieku Sports un sargs organ f0 , 
niczego Związku łotew skiego zamieś®J 
dzo ostry p ro test robotniczego sporto,V 
Związku przeciwko terorow i szalcjącC®U 
Litwie. 0.

Robotnicze zawody p iłkarskie o -t
stwo Łotwy, mają się ku końcowi. ™ %e 
jednak nie jest jeszcze wyjaśniony, ta '^ e. 
w chwili obecnej nie można jeszcze 
widzieć kto zostanie robotniczym  0,15 g. 
Łotwy. W ostatnich zaw odach Liepal3 ^.\ 
konał m istrza drugiego okręgu DoruPe 
(3:0), Jakab ies zaś zwyciężył Lando00
(2:0). I- K'S
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